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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
U rzą d  M unicypa lny  £ /.  S . W a rsz a w y .

Komitet trudniący się ubran iem  dwóch pułków 
Warszawskich w wykonaniu d.»ałan swoich doznał 
znacznej pomocy ze strony kilkunastu szanownych 
obywatelek stolicy, k tóre  przyjąwszy na swoje s ta 
ranie uszycie znacznej ilości koszul, nie żądały za 
to żadnej nagrody. Ody praca wspomnionych oby
watelek zmniejszyła koszta jakie : na uszycie- k o 
szul ponieść trzeba b y ł o , i p rzyczyniła  się do po-, 
śpiechu z jakim konfekcją koszul dopełniać należa
ł o :  więc Urząd Municypalny nazwiska szadowych 
o yw ate lćk ,  które ten czyn chwalebny d o pe łn i ły ,  
do publicznej podaje wiadomości j a k o to : W . jE k e r -  
k u n s t  da ła 'u szyć  koszul 100 .— W .  Kazi.nirus 5 0 .— • 
W .  W ołowska 24. — W. Zcydler 91. —  W . R udz
ka 12. — W . Raszkę ; l l 5 .  — W .  Seydel 48. — W. 
Ł aska  120. — W. E lsn e r  40. — W. Herm an kassye- 
rowa 36. — W .  Jeziorańska 12. — W . Szubert wdo
wa 96.’ — W. Brandt doktorowa 1.2. — W .  Sommer 
12. _  W. Wasilewska 12.

W a rsz a w ?  d n ia  ' 2 v  TVlayca 1831 r .
Prezydent •Węgrzfccki. jn 

S ek re ta rz  Jlny G. Jahołko w sk i. jW'

  Obywatel z L u b l in a . przyby ły opowiada, że gtfj
po opuszczeniu miasta tego przez korpus Jenera ła  
Dwei r.ićkiego, na nowo zajęli je Rossjauie nie masz 
rodzaju srogości któregoby sio nie dopuszczali. R a 
bowano domy, gwałcono niewiasty, zabijano w mie
szkaniach i po ulicach bezbronnych mieszkańców.— 
Gdy ci co się potrafili dostać do dowódzcy korpusu, 
Jenera ła  Kreutz, a nawet niektórzy z pomiędzy sa- 
mychźe O ficerów  Rossyjskich, przedstawili Se jeśli nie 
dla honoru, to dla własnego interessu powinien tym 
zdroznościom koniec po ło ż y ć , . gdys podobne postę
powanie, nie mo?,e ja k  tylko odstręczać Polaków od 
Rossian, z zimną krwią odpowiedział : , , Y/sżakże im 
powiedziałem na co. się narażają wchodząc w związ
k i  z wojskiem buntów uikpw d1

1) zerterowie Rossyj^ęy n iezm iern ie  narzekają 
na okropne t r u d y ,  niewygody i b rak  pożywienia; 
choroby co godzina powiększają się między Rossja- 
liami, a leczenie doznaje trudności dla n iedogodnych 
miejsc i b raku  ch irurgów .'  N iektórzy z Officerów 
cieszą żo łn ie rz y , ze się za wszystkie czasy posilą 
zdobywszy Warszawę, ale po-bitwach juz odbytych 
przekonywają się ci? żołn ierze iż nie tak  łatwo po
konywać można Polaków dobijających się o odzy
skanie wolności i broniących Ojczyzny.

— Dowódzcy straży bezpieczeństwa będą mieli mun
dur  na wzór m unduru  Gwardji Narodowej z k o łn ie 
rzem  jednak  koloru W ojewodz'wa właściwego. Zna
k i  odróżniające stopień będą: dla Dowódzcy -100 !u-

. dzi s ł użyć  będą znaki Podporuczn ików;  dla Dowódz
cy lOOOca s łużyć  bę d ą  znaki Kapitanów ; dla D o
wódzcy 4000cy ludzi ,  znaki  Majorów.

—  Fiozeszła się u n a s ,  i coraz większej pewności 
nabiera wieść o rewolucji w Ifossji, na czele ktoi ej 
iniał s tanąć sławny Jarm ołów. Dowodził-on uaczel-

ie wojskiem Rossyjskiem na początku ostatniej 
jny  przeciwko Persom, został narcscie odwołany

* na jego miejsce przeznaczył Cesarz Mikołaj Je n e 
ra ła  jazdy Paszkiewicza później Erywańskim nazwa
nego. U ś. p . Cesarza Alexandra i ca łe j rodziny 
Cesarskiej w wielkiem b y ł  poważaniu Jc rm ołów. 
Powiadają, że Cesarz Mikołaj chcąc go najlepiej 
sobie ująć i zobowiązać, po !wyprawieniu na woj-nę 
P erską,  k iedy się dopiero zanosiło na wielkie zwy
cięstwa, p o s ła ł  do niego Adjutants swego z zapyta- 
niein, co woli otrzymać w nad g ro d ę  swych z a s łu g ,  
c z y  największy Krzyż Sgo Jerzego, czy darowiznę zn a 
czną w dobrach ziemskich lub pieniądzach. Na co 
szlachetnie 'dum ny R o s r j in m  odpowiedział z p rzy-  
m ówką: „ P u ś f  m enia  N iem com  z & j t a j e t —  n iech  
m nie zrobi Niemcem'''' dając przez  to do poznania,
Że w R ossj i  na dworze P e te rsb u rg sk ie m  i w wojsku 
Niemcy prawie wszystkie najwyższe stopnie i u i z ę -  
dy posiedli z łaski Najjaśniejśsego Pana. Toż sa
mo postrzeżenie co do arinji Rossyjsaiej dzis p rz e 
ciwko nam' wojującej, ncżyh :ł  niedawno K u rje r  Pol
s’!- i . '

—T ~   ~ ”

(CIEK A W A  KORRESPONDENCJA.) 
RcwoLlcja Europejska zaczęta od chwalebnego i 

l  szczęśliwiegń powstania Francji przeciw odżyłem u 
r .desnotyZmówi, zastraszyła przyjaciół i s ług  ty ian ii .  

Do ich liczby należało i w naszym kra ju  me m ało  
wyrodhyćh Polaków, k tórzy  dla zysku albo jedynie 
przez swoje głfrpstwo przyjęli haniebny obowiązek 
przytłumiania wszclkiomi sposobami naszej narodo 

w ości  A przygotowania nas do powolnej zamiany w 
ciemnych służalców i niewolników. K iedy miecz 
zemsty narodu wisiał nad zbrodniczą głową Pcli- 
njaka i jego wspólników, nic dziw , że powstawały 
włosy na głowie-Głabowskiemu i tylu innym ludziom 
przewrotnym  i zaprzedanym . Podajemy do wiado
mości publicznej korrespo.idencją między S tan is ła 
wem Grabowskim by łym  Ministrem Ośw:, i Stefanem 
Grabowskim Ministrem Sekre ta rzem  Stanu, prowa
dzaną w ciągu otrzymywanych wiadomości o po
stępie rewolucji w! Paryżu. T c  kilka lis tów , któ- 
rymby można dać t y tu ł :  T :w o g i albo p rzeczu c ia  
Stanisława Hrabi Grabowskiego, będą zapewne z cie
kawością czytane , i nietylko wyświecą faryzeuszo- 
stwo i zaślepienie tego człowieka, ale nadto^okażą, 
że gdy on n siebie o sądz i ł ,  rewolucja n ie 'p o s ta 
wiwszy go dotąd  p rżcd  sądem, własne jego i w tym 
jednym względzie sp raw ie d l iw e  oczekiwanie ,  naj- 
niesłuszniej zawiodła. '

K orrespondencja ta równie jak  i wiele in n y c h ,  
pewnieby jeszcze do nas nie dosz ła ,  a może nawet 
na zawsze by łaby  za traconą ,  gdyby nie usłużna po
l i c j a  tajna czyli szpiegowska, co wybornie uorgnnizo- 
wana pod naczelnictwem Ccsarzewicza dosięgała tu  
nas wszystkich, od woźnego, az do  M inist ia .—  I>a 
głównych poczt-aintach, zwłaszcza w Stolicy i ponar - 
granicą, by ły  osoby uprzywilejowane od Rządu do 
otwierania przesy łanych  listów, z k tó rych  robiono 
wyciągi lub ca łk iem  je wypisywano dla wiadomości 
Ccsarzewicza. W yciągi takowe i kopje  sporządzo
ne na p ięknym  welinowym pap ie rze ,  znaleziono 
w wielkiem Archiwum B elw edersk ióm , a między 
niemi i korrespondencja  Ministrów G rabow skich,
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z której co najosobliwszein być uważamy z ostatnich 
miesięcy przed-rewolucyjnjćh, umieścimy porząd
kiem :

I.
L is t S ta n is ła w a  G rabow sk iego , byłego  M in is tra  
Oświecenia do S tefan a  G rabow skiego M in is tra  Se

k re ta rza  S ta n u  z M iesiąca  S ie rp n ia  r. z.
Tak nas teraz zajmują wypadki zaszłe w Paryżu, 

i?, prawie niepodobna jest myśleć o czein innem. Ta 
straszna katastrofa wywierać będzie wpływ opłakany 
na umysły, które i tak juz nie poglądają na nią z tą 
zgrozą jaka mnie przejmuje. Nie masz nic tak za
trważającego, jak te radowania się liberalne, a Bóg  
wie, ile ich jes t ,  i w jaki sposób one się wyrażają. 
Jeżeli z jednej strony popełniono wielkie nieroztro
pności, usprawiedliwić je może ta rewoulcja goreją
ca , która miała wszystko zagarnąć, a o której rząd 
pewnie b y ł  uprzedzony. W reszcie , nam tylko zna
ne wiadomości z Paryża, a nie wiemy co się dzieje 
we Francji i na dworze Francuzkim; kto v ie, czy 
już wszystko stracone, i czy rzeczyr nie wezmą in
nego obrotu. Co Pan myślisz o tym Księciu Orle
anu, który przeciąga z chorągwią trój • kolorową, i 
szczyci się tern, że dał tyle zakładów rewolucji; co
0 Panu Chateaubriand , obnoszonym z tryumfem 'w 
chwili zrzucenia z tronu monarchy któremu służył,
1 którego bronił;  co o panu Latour Dupin porzu
cającym służbę w wojsku królewskim w chwili nie
bezpieczeństwa , i przechwalającym się z tego czy
nu nikczemności w dziennikach ; co wreszcie o po
chwałach Rossjnn i innych cudzoziemców, którzy 
należeli do powstania, i o zapewnieniu danym (Księ
ciu Orleanu przez Ciało Dyplomatyczne, iż monar
chowie zgadzają się na jego wybór i są mu przy
chylni.

Takieto rzeczy znajdujące wiarę u gminu nieroz
ważnego i namiętnego wyrządzają złe niesłychane, 
i uiszczą ostatki dobrego sposobu myślenia w na
rodach, który już zaczynał brać górę. Otóż na nie
szczęście przyszłość Europy zagrożona, nadewszy- 
s ’ko jeżeli prawda , że Belgja i prowincje Nadreń* 
skie burzą się. Zazwyczaj zbyt surowo sądzimy o 
łych którym się n ieudało, lecz trudno nie zrobić 
Księciu Polignac tego zarzutu, że działał albo za- 
wcześnie, albo za późno. Tryumfy Algierskie idą 
z dymem. Gdyby się Król przeniósł do południo
wych prowincji,, zdaje się, że tam stanęłaby za nim 
ta ludność zapalona i exaltowana jeszcze powodze
niami w Afryce, i byłby też bliżej zwycięzkiej armji 
Bourmonta.

Czyliż więc [Paryż ma zawsze stanowić o losach 
Francji a razem i Europy? bo nie tajmy przed sobą , 
że liberaliści wszędzie podniosą głowy, i biada rzą
dom , które się nie ockną na odgłos tak wielkiego 
niebezpieczeństwa. Mamy wiele kłopotu z dzienni
kami, które podziśdzień rozrzucają m ateria ły  za
palne i wzburzające; nasi dziennikarze chcieliby 
wszystko drukować, my z naszej strony bronimy się 
jak możemy, a ztąd powstaje wiele kwasów. Gorą
czka polityczna, tak niebezpieczna jak wszelkie in
ne,  a mojein zdaniem nawet niebezpieczniejsza. Na
der smutne dochodzą nas wiadomości o rzeziach, i 
zastraszające projekta konstytucji ogłoszone wKu- 
ijerze Francuzkim. Żądają tam zniesienia dziedzi
cznego parostwa, podwójnych wyborów, domagają się 
dla Izby inieyatywy praw, sądu przysięgłych \vma< 
leryach wolności druku, obalenia religji katolickiej 
jako religji stanu, wprowadzenia praw municypal
nych, wyrzucenia artykułu 14 dotychczasowey kon
stytucji , niedopuszczania urzędników do reprezen
tacji i t. d. i t. d. Przez co wszystko Francja spa
dnie niżej jak w roku 1791. Nie jestżeto ostatnie 
zaślepienie i  okropność lozgadywać , jak tu u nas 
robią, że Pan Pozzo di Borgo popchnął Francją w 
tę przepaść? Możesz Pan sam osądzić, jakie spra
wują wrażenie , podobne rozgadywania. Ale dość

już o tern, bo mi aż słabo się robi i brzydzę się ży
ciem.

W szystkie Dzienniki- francuzkie nawet naj
zimniejsze dla nas , i oczywiście nieprzyjazne spra
wie naszego powstania, zaczynają występować nie  
z samą tylko niedołężną i prawie nikczemną lito
śc ią ,  ale nam wynurzają najlepsze swoje życzenia, 
i unoszą się już nadzieją przyszłych naszych tryum
fów, po otrzymaniu pewniejszej wiadomości o korzy
ściach,któreśmy już zyskali. Lecz rząd fraucuzki ciągle 
okazuje się dla nas zimnym zwłaszcza w osobie Se* 
bastjaniego. To dowodzi , jak we Francji opinja 
publiczna objawiająca się wolnie, bo nie spętana 
cenzurą, wyższa jest i mocniejsza nad wszelkie wpły
wy Rządu. Przeciwnie się dzieje w Austrji i Prus- 
jsach. Wszystkie tam prazic Dzienniki powtórzyły  
obszerny wywód , podobno wyjęty z zaprzedanej de
spotom gazety Augsburgskiej, wystawujący Polskę 
Rajem ziemskim pod najiniłościw's-<em panowaniem  
Mikołaja, Polskę obdarzoną przez Alexandra kon
stytucją, która była najświęciej dochowywana. Prze
m ysł i handel u nas zakwitnął dobrodziejstwa
mi królów, dawniej Alexandra, a potem Mikołaja. 
Wszystkie urzędy b y ły  zajmowane przez Polaków 
w całej Polszczę, a rewolucją podniosło u nas szcze
gólniej wojsko znudzone długim pokojem nie dają
cym awansów, i do niej przystąpili tylko niektórzy 
możniejsi panowie dla osobistych widoków, ale nip 
naród. Owoż jakie fałsze wierutne i nicgodziwości 
drukowane pod biczem cenzury rządowej i przewa
żnym wpływem despotów.

Ocl dnia Jgo Kwietnia r. b. Dziennik 
nasz, z napisem: POLAK SUMIENNY, 
wychodzić będzie w odmięnnym, i do
godniejszym formacie , za cenę jak naj- 
umiarkowańszą, na pięknym białym pa
pierze.

Pismo to co do swojego ducha i treści, 
żadnym nie ulegając zmianom, obejmować 
ma w sobie, oprócz wiadomości krajowych 
i zagranicznych, podawane z należytym 
wzgtędem i umiarkowaniem, uwagi j  myśli 
stosowne do położenia naszego; a z pism 
urzędowych, ważniejsze tylko i ogółu.Na- 
rodu dotyczące. Zamykamy tu przystęp 
wieściom fałszywym albo niepewnym, ja
ko też wiadomościom, sprzeczkom lub 
projektom, któreby mogły otwierać oczy 
nieprzyjacielowi, a przeto szkodzić spra
wie naszego powstania. Nie zaniedbamy 
umieszczać natomiast w naszem piśmie 
rzeczy Należące do dziejów obalonego rzą
du, tudzież wspomnienia Narodowe i prze
strogi niestraconej dla nas przeszłości, 
co najczęściej i najwłaściwiej przypadnie, 
w czasie przerwy sejmowych obrad lub 
wstrzymania działań wojennych. Po ka
żdym zaś dniu płodnym W' wielkie -wy
padki, wyjdzie, oprócz rannego Numeru 
naszego Dziennika, drugi Numer pó po
łudniu, albo też na cały dzień jeden Ner 
pcidwójny czvli arkuszowy. Cena prenu
meraty w Warszawie miesięcznie koszto
wać będzie zł. 4 ,  a na Prowincji kwartal
nie, z "poczty, zł. 15. Numer pojedynczy 
sprzedawać się ma po gr. 6; podwójny gr. 10.

O bszerny i  c iek a w y  W yrok  S ądu  S ejm ow ego  
K ró les tw a  P olsk iego  w  roku  1 8 2 8  w y d a n y , unie
w in n ia ją c y  obw inionych  o zbrodn ię statiu  OUywate • 
li-, j a k o ' to: Hr. S o t ty k a ,  K rzyżan ow sk iego , M aje
w sk iego , Dembka, Zabłockiego, G rzy m a ły , P lich ty  
i  Hr. 'Z a łu sk ieg o , którego Rząd p r z e s z ły  zabron ił 
o g ła sza ć , w y s z e d ł  ju z  zdruku  i sp rzed a je  się  w  
K an torze D ru karn i S tereo typ o w ej p r z y  u licy  K ró
lew sk ie j N ro  to65 w  pa ła cu  D em bow ski 
exem plarz.


